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Czerwone plamy na Bzurze 


zdradziły tajemnicę ohydnej zbrodni. 
 Zamożny wieśniak zabił swą kochankę przed sprawą o alimenty. 


Sochaczew, 17 sierpnia 

We wsi Wiszkowice, gminy Młodzie 
szyn w pow. sochaczewskim zginęła 
przed kilku dniami bez wieści 26-letnia 
Wiktorja Szewczykówna, córka miejsco 
wego gospodarza, 

Wszelkie poszukiwania okazały się 
bezskuteczne, 

Dopiero wczoraj włościanie zauwa- 
byli na rzece Bzurze nieopodal brzegu 
jakieś czerwone plamy, pływające po 
powierzchni wody. 

Zawiadomiona o spostrzeżeniu polic- 
fa rozpoczęła w rzece poszukiwania. 

Sprowadzono łódź motorową, bosaki 
iinne przyrządy ratunkowe, 

W rezultacie mozolnych poszukiwań 
z dna rzeki wydobyto zwłoki Wiktorii 
Szewczykówny. 

Na głowie zmarłej widniało kilkanaś- 
cie głębokich ran, zdadanych prawdopo 
dobnie siekierą. 

Nie ulegało wątpliwości, że Szewczy 
kówna zosała najpierw w bestjalski spo 
sób zamordowana, a rastępnie wrzuco- 
na do rzeki dla zatarcia śladów strasz» 
nej zbrodni. 

Pod zarzutem dokonania mordu are- 
sztowała policja 22-letniego Stanisława 
Stefańskiego, syna zamożnych gospoda- 
rzy, 

Stwierdzono, że Stefański utrzymy= 
wał dawniej z Szewczykówną stosunki 
miłosne. Kiedy przyszło na świat dziec- 
ko Stefański zaczął zaniedbywać Szew- 
czykównę, a w końcu zupełnie ją porzu- 


17-letni praktykant malarski 


^ . = o 
i uległ pęknięciu czaszki. 
Łódź, 17 sierpnia. 

Straszny wypadek wydarzył się 
wczoraj na podwórzu domu przy tilicy 
Kilińskiego 123, gdzie mieści się resursa 
tzemieślnica. 

tf-lcini praktykant malarski Józei 
Chądzyński podczas pracy przy odiia- 
wianiu domu spadł z drabiny, uderzając 
głową o bruk. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził pęknięcie czaszki i w stanie bardzo 
groźnym odwiózł Chądzyńskiego do 
szpitala św. Józefa. 


Straszne trzęsienie ziemi 
w Turkiesfanie. 


500 domów w gruzach. 


Ryga, 17 sierpnia. 

Prowincję Fergana, w południowym 
Turkiestanie nawiedziło wielkie trzęsie 
nie ziei, W mieście Kakand, liczącym 
-80.000 mieszkańców, zanotowano 90 u- 
derzeń podziemnych. Wszystkie prawie 
domy w mieście są uszkodzone, 500 bu- 
dynków runęło w gruzy, 34 osoby zabi- 
te, 70 rannych. Wstrząśnienia podziem= 
ne trwają w dalszym ciągu. W pobliżu 
miasta, utworzyła się wielka szczelina, 
która szybko zapełniła się wodą, formu 
jąc wielkie jezioro, 


cil, Wskutek tego dochodziło ostatnio 
między niemi do ostrych scysji. 
Szewczykówna straciwszy nadzieję, 
żeby Stefański wziął z nią ślub, zaskar- 
żyła go do sądu o alimenta, 
Termin rozprawy wypadł w tych 
dniach, 


Pałający żądzą zemsty, Stefański wy 
patrzył odpowiednią chwilę, kiedy Sze- 
wczykówna była sama w polu i dokonał 
zuchwałego morderstwa. 

Zbrodniarz osadzony został w więzie 
niu w Sochaczewie, 


Auto runęło w nurty rzeki 


z 0-metrowej wysokości. 
Pięć osób ciężko rannych. — Szofer aresztowany. 


Zakopane, 17 sierpnia. / 


Wczoraj około godziny. 7,30 rano 
czteroosobowy samochód ze Sosnowca, 
prowadzony przez szofera Nogę, który 
nadał wozowi największą szybkość, na 
skręcie pod Hubą na drodze z Nowego 
Targu do Szczawnicy wpadł na moście, 
przerzucony przez Dunajec na bariery 
przydrożne, które nle wytrzymały ude- 
rzenia i załamały się. ' 

Rozpędzony wóz wraz z wszystkimi 
pasażerami w liczbie 5 osób, runął z 5 
metrowej wysokości na dno Dunajca, 
hrryanlatahic swym ciężarem cztery 0- 
soby. 


Dziwnym trafem nie znalazł sie pod 


wozem szofer Noga, który został przy 
upadku wozu wyrzucony Z niego, 


Pierwszy -na pomoc ofiarom nieo- 
strożnej jazdy pośpieszył znajdujący sie 
opodal dróżnik z Harklowei — Zajaącz- 
kowski. Zabrał się on energicznie do ak- 


cji ratunkowej i zdołał wkrótce z nie- 
małym - trudem wydobyć z pod wozu 
wszystkie ofiary, a więc przedewszyst= 
kiem właściciela wozu, Ma- 
cieja Łaszczyńskiego oraz jego żonę 
Olgę, Oboje są bardzo ciężko ranni, a 


„zwłaszcza pani Łaszczyfńiska, która — 
jak się zdaje, doznała połamania żeber. 


Następnie wydobyto brata adwokata 


| profesora Łaszczyńskiego z Nowego Tar 


gu, oraz pana Urbańskiego, również z 
Nowego Targu. Doznali oni wiele obra- 
żeń, ale nie tak groźnych jak pp. Łasz= 
czyfiscy. 

Ofiary wypadku po założeniu prowi- 
zorycznych opatrunków, odwieziono do 
szpitala w Nowym Targu. 

Przeprowadzone na miejscu przez 
komisarza Muńika dochodzenię, ustafiło 
winę szofera Nogi, którego bezzwłocz- 
nie aresztowano. 

Najciężej poraniona p. Łuszczyfńiska 
znajduje się w niebezpięczeństwie życia. 


Dwaj chłopcy z Chełmna 


zawędrowali z Polski nad Adrjatyk. 


W Trjeście ujęła ich policja włoska. 


W Trieście policja ujęła dwu wałę- 
sających się chłopców. 

Sprówadzono ich do  komisarjatu, 
gdzie wyszło na jaw, że młodzieńcy nie 
władają ani językiem włoskim, ani nie- 
mieckim, ani serbskim. Wtedy komi- 
sarz wpadł na dowcipny pomysł. Roz- 
łożył na stole mapę Europy i poprosił 
chłopców, by pokazali skąd pochodzą. 

-Starszy chłopiec położył palce na kó 
leczku z napisem „Warszawa“. 

To wystarczyło. Malców niezwłocz 
tiie skierowano do konsulatu polskiego, 
który przemówił im do słuchu, 
ak się nazywacie? 

Wymienili nazwiska: Roman Sza- 
frański i Teodor Altendorf. 

— Gdzie zamieszkują wasi rodżice? 

— W Chełmnie. 

Ponieważ byli bardzo głodni, kon- 
sul nakarmił ich, poczem spisał zezna- 
nia. Okazało się, iż młodzieńcy ucie- 
kli w czerwcu z rodzinnego miasta do 
Warszawy, zawarli znajomość z gru- 
pą emigrantów i doiechali „na gape“ 
do pogranicznej stacji Dziedzice. 

Następnie pieszo powędrowali przez 
Austrię, znakomicie bawili się w Wie- 
dniu, przebrnęli Alpy i wreszcie dotarii 
do granicy włoskiej. 

W protokule, zredagowahym przez 
konsulat, niema mowy o sposobach, do 
jakich musieli uciekać się młodzi po- 
dróżnicy, by zdobyć żywność i pienią- 


dze na niezbędne wydatki. Wiadomo 
tylko, żę zabrali rodzicom niewielkie 
sumy, ieden 60 złotych, drugi około 
stu. 

Chłopcy będą odesłani do Polski na 
koszt rządu. 

Dodać wypada, że Teodor Alten- 
dorf jest synem znanego lekarza, któ- 
ry już pogodził się z losem, uronił nie 
jedną łzę į zakupił mszę żałobna za du- 
szę zmarłego potomka. 
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Bójka oficerów . 
z szolerami 


w Przemyślu. 
Kilka osób rannych. 


Lwów, 17 sierpnia. 
Z Przemyśla podałją wiadomość o 


krwawej bójce między kilku oficerami 


1 p. czołgów a szoieramii. 

Około godz. 11 wiecz. wyszło z ka- 
wiarni „Gnd“ kilku oficerów wyższych 
stopni w stanie podchmielonym. Dowód 
ca pułku stacjonującego w Żórawicy pod 
Przemyślem chciał wsiąść do taksówki 
razem z towarzyszami. Szofer Goetrich 
oświadczył, że wszystkich oficerów w 
dlorożce swej nie zmieści, co spowodo: 
wało ostry zatarg pomiędzy pułkowni- 
kiem a szoferem. 

Oficer zelżył kięrowcę samochodu, 
a gdy ten próbował się bronić przed a- 

takami, spoliczkował go kilkakrotnie. 

W obronie szofera stanęli koledzy jego, 
pułkownikowi zaś pośpieszyli z pomocą 
towarzyszący mu oficerowie. Oficero- 
wie walczyli z szoferami najpierw na 
pięście, następnie jednak, spostrzegłszy, 
że są w mniejszości wydobyli sztylety: 
iz obnażoną bronią w ręku pobiegli w 
w kierunku kościoła Reformat., gdzie 
przybrali pozycję obronną, 

Na miejscu bójki zjawiła się zaalare 
mowana policja, wojsko z komendantem 
miasta na częle i starosta, 


W bójce zostało rannych po obu 


| stronach kilka osób. 


_ Dowódca O. K. gen. Galica, który 
bawił na manewrach przybył natych= 
miasta do Przemyśla, aby osobiście kie= 
rować toczącem się dochodzeniem. 


Tragiczna śmierć. 
warszawianki 


w nurfach jeziora. 


Z Gdyni donoszą: : 

W. ub. tygodniu w letnim obozie Zef 
skim, stacjonowanym koło Kościerzyny, 
wydarzył się tragiczny wypadek. z 

Około godziny 7 i pół rano udała się 
śrupa dziewcząt z obozu nad jezioro 
Garczyńskie, aby się kąpać. Miejsce 
przeznaczone do kąpieli jest na jeziorze 
specjalnie odgrodzone, 

Jedna z panienek, uczenica konsem 
watorjunt 
Klementyna Komańska, przekroczyła 
lekkomyślnie wspomniane ogrodzenie, 

Koleżanki jej nagle zauważyły, iź 
Komańska wykonuje jakieś nieprawid- 
łowe ruchy i poczyna tonąć. Pospieszy» 
ły jej na ratunek, ale niestety było już 
zapóźno. Komańska ulegając 
serca poszła na dno. 

Zwłoki ofiary tragicznego wypadki 
który do głębi wstrząsnął  umysłami 
mieszkańców, dopiero po żmudnych poe 
szukiwaniach zdołano wydobyć z 15-me 
trowej głębokiej topieli, 


Epidemia cholery 


na granicy polsko-sowiec: 


kiej. 
Warszawa, 17 sierpnia, 

Na Białorusi sowieckiej szerzy się 
epidemja cholery, zwłaszcza w rejonie 
mińskim i nad granicą Polski, 

K.O.P, otrzymał polecenie przepro 
wadzenia ścisłej kontroli nad tem, aby 
przeszkodzić przedostaniu stę epidemii 
na terytorjum polskie, 


Dwa zamachy samobójcze w bódzi. 


Właściciel składu obuwia przeciął sobie żyły brzytwą. 
Dozorca poderznął sobie gardło nożem. 


Łódź, 17 sierpnia. 

Wczoraj wieczorem tarzgnął się na 
Życie właściciel składt obuwia 31-letni 
Franciszek lzbicki, zamieszkały przy 
Placu Kościęłnym 7. lzbicki w czasie 
nieobecności domowników  brzvtwą 
przeciął sobię żyły prawego przedra- 
mienia, 

Gdy po pewnym czasie odwiedził go 
jeden z sąsiadów był już nieprzytomny. 

Pogotowie po nałożeniu opatrunku 
pozostawiło go w mieszkaniu. 


nr. 7, 39-letni 
powTócił wczoraj w nocy do swego 
mieszkania w stanie pijanym. 


go silna depresia. Gabrowski 
więc z szuflady nóż i poderżnął sobie 
nim gardło. Pogotowie udzieliło mu 
bomocy, 


_ Przyczyny zamachu samobójczego 
nie ustalono. 
ve 
Dozorca domu przy Płaci Wolnoścćł 
Aleksander Grabowski, 


Pod wpływem alkoholu ogarnęła 


wyjął 


muzycznego w Warszawie, 


udarowi 
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Odbudowa Zamku Królewskiego w Warszawie posuwa się naprzód szybkim Krokiemz również I zarząd miasta opra+ 
cował plany uporządkowania brzegów Wisty i bulwarów nad rzeką. Wedle zamierzeń kierownictwa odbudowy Zam 


EXPRESS WIECZORNY 


Bulwary na Wiśle pod Zamkiem Królewskim w Warszawie. 


ku, mają być tej siedzibie przywrócone krółewskie szaty w postaci ogrodów, które tarasami spłyną od Zamku ku brze 
gom Wisły. — Zdięcie nasze przed przedstawia widok ze statku wiślanego na Zamek — na prawo widać most Kier- 


bedzia. 
TREE. 


Kto jest bardziej wstydliwy, 
meżczyzna, czy kobieta? 


Zdania pod tym względem są bardzo podzielone. 


a 


Weszło w życie w bieżącej dobie, 

~- fż oświetlenie pewnych zagadnień psy- 
chologji 
do wiadomości publicznej w drodze an- 
kiety. Niedawno jedno pismo z najpo- 
czytniejszych pism francuskich zwróci- 
ło się do przedstawicieli nauki i sztuki 
z zapytaniem: „Kto jest bardziej wsty- 
dliwym — mężczyzna, czy kobieta“. 
Na to pytanie nadeszły od wybitnych 
ludzi następujące odpowiedzi: 
M Król śmiechu, - ułubiony humorysta 
Courteline odpowiada krótko i stanow- 
J tzo; „Bezsprzecznie mężczyzna, Ko- 
biefa nie żna prawie uczucia żadnej 
wstydliwości. Mamyż się na to uskar- 
a? Byłoby to często z naszej strony 
wielką stratą i dużą niewdzięcznością *. 

Wybitny krytyk Paul Soudey dowo 
dzi: „Wstydliwość jest wynalazkiem 
mężczyzny, który kobieta już dawno 
sobie przyswoiła, gdyż oceniła jego 
znaczenie w walce płci. Wstydliwość 
kobiety jest albo środkiem  podobania 
się, albo też wykrętnym pretekstem“. 
= (Gwiazda kabaretu paryskiego nic- 
 zrównana Mistinguette, wypowiada ná- 
tomiast zdanie wręcz odmienne: „Wsty 
dliwość iest właściwością kobiety“: 

Słynny malarz Van Donńgen rozstrzy 
ġa kwestię ogólnie, pozostawiając ią 

ostatecznie bez rozwiązania. „Kto wsty 
lliwszy? — brzydsze z dwojga“ j wnet 
lodaje: „Ni koee, musi to być 
 mnężczyziia” 

Drugi zaś przedstawiciel! sztuki pla- 
stycznej, Roubille, mówi: „Pamiętam, 
] i mężczyźn 
byli zmieszani, gdyśmy przy poborze 
stanęli nago przed majorem, podczas 

sty na każdym balu więcej niż dwadzie 
ścia pań z towarzystwa, zupełnie obna- 
"Żonych, spaceruje na sali bez naimniej- 
s/cgo zażenowania. A na ulicy? Praw 
+. Że harmonia i swoboda. kobiety 0- 
hiasi jest ładniejsza od dawnej, skrę 
K Ways fs 


t: widą tak siebie, jak to czyni dzisiaj. 


u” 


codziennego Życia podaje się: 


nig gdy jednak kobieta nie toz- 


My na tem wygrywamy, 
Czyż bowiem ciekawość nie jest formą 
pożądania? Oczywiście naimnięj wsty 
dliwe są kobiety najlepiej zbudowane. 
Kobiety pod tym względem przez los 
skrzywdzoneę starają się ukryć — ile 
się da — swe upośledzenie". 

Pogląd pana Melixisa, redaktora 
„Ewy“ przeczy poprzedniemu. Według 
niego najłatwiej zatracają wstydliwość 
kobiety najbrzydsze. Inaczej u męż- 
czyzn: wstydłiwość mężczyzny jest w 
stosunku odwrotnie proporcjonalnym 
do jego urody“. 

Ceniona autorka Gyp, staruszka do- 
biegająca do osiemdziesiątki, stwier- 
dza: „Ongi — może kobieta, obecnie — 
napewno mężczyziia*, 

Marcel Prevost, 
duszy ludzkiej, precyzuje: 
przed, mężczyzna — po. 

Banet Valmer formułuje prawo: 

— Wsłtydliwość maleje razem z pię 
kinością. Ponieważ kobiety uważane Sa 
— słusznie czy niesłusznie za płeć pię- 
kną, więc, więc... Wniosek jest aż nad- 
to zbyt łatwy. 

Adwokatka, pani Lucylla Trynaire 
Grenaudier, omiia bezpośrednie wypo- 
wiedzenie się z charakterystyczną źrę- 
cznością. „Podzielić wstydliwość mię- 
dzy mężczyznę i kobfetę? — Ach, po- 
zostało wszak do podziału tak... mało”. 

Kierowiiczka artystycznej pracowiii 
krawieckiej — czarodziejka mód, pani 
Jenny Śmieje się serdecznie: „Kto jest 
bardziej wstydliwy? Naturalnie, że 
mężczyzna, bo przecie podniecając ko- 
biete do najśmielszycih wybryków, 
niówo doprow adza ią do tego, iż wv- 
zbywa się całkowicie wstydliwości. Te 
raz, gdy kobieta ma już tak mało do 
ukrycia, on zaś do“ pożądania, nicza- 
wodnie tęskni za tem, co sam doszczęt 
nie zniszczył”. a ' 

Wreszcie poważny chirurg, profesor 
Lecene, oświadcza: „Bezwąłtpienia męż 
czyzna, jest on bowiem bardziej daleki 


subtelny znawca 
„Kobieta — 


nak poważne 


SIOD nie w New Yorku kolczyki 


Marcel Prevost twierdzi, że „kobieta—przed, a mężczyzna—po*.. 


one tracą. |od — zwierzęcości *. 


Na piętnaście zatem głosów ieden, 
jedyny głos Mistingutte, przyznaje ko- 
biecie przewagę we wstydliwości, nie 
motywując go niczem. Zachodzi jed- 
pytanie: Kto wińien te- 
mu? Czy tylko kobiety, czy też współ 


wina spada j na brzydszą połowę ro- 


dzaju ludzkiego? Zdaje się, iż ta ostaf- 
nia nie inniej jest winną, lubując się w 
nieskromność... kobiety. 

ETER TNIE TEDGZM ATU TIS ANO n e 


KOLCZYKI — SAMOLOTY. 


|RESJRSZ 


ja 


mody są obec 
samoloty, 
któremi elegantki amerykańskie chcą 
specjalnie uczcić dzielnych lotników. 
Zdjęcie nasze przedstawia znaną gwia- 
zdę filmową, miss Harrie Byers, należą- 
cą do jednej z najgorliwszych probaga- 
torek nowej tej, iście amerykańskiej 
mody, 


Ostatnim „krzykiem 


EO 


o „w 


„0 | 


Fa 


ł Wychowankowie anzieisklego Korpuso 
|kadetów marynarki spędzają wakacie 


w obozie letnim w pobliżu miejscowo- 
ści Lalehan. Na zdjęciu naszem wi- 
dzimy grupę wesołych kadetów. 


i DERZWTERWZESIEOT RA 


Ohydna zbrodnia 
w Gdańsku. 


Zwyrodniały osobnik 
zgwałcił i zamordował 
7-letnią dziewczynkę. 


Z Gdańska donoszą: 
Gdańsk był terenem ohydnej zkrocił 


|dokonanej przez zwyrodniałego osobni- 


ka na 7-letniej dziewczynce. 

Do policji wpłynęło mianowicie już 
przed kilku dniami doniesienie niejakiej 
p. Pomplitz, że oddana jej w opiekę 
T-letnia dziewczynka, która wyszła na 
spacer z domu, bez śladu zaginęła, Po- 
nieważ na podstawie zeznań świadków 
udało się policji stwierdzić, że dziew- 
czynka ta była-po raz ostatni widziana 
w towarzystwie krewnego jej opiekun- 
ki, niejakiego Nikla, więc policja pow- 
zięła podejrzenie, że osobnik tem stoi 
blisko z faktem zniknięcia dziewczyn: 
ki, Nikla aresztowano, 

Początkowo uporczywie milczał, na< 
stępnie jednak przyznał się do popoł- 
nienia zbrodni, a mianowicie do shań- 
bienia i zaduszenia dziewczynki, 

Na podstawie jego wskazówek, zna« 
leziońo rzeczywiście trupa dziecka w 
okropny sposób zniekształconego, 


W stalowym cygarze — 
przez Atlantyk. 


Jeszcze jeden sposób prze» 
bycia przez atlantyk. 


Pan William Oldham z Warringtos 
w hrabstwie Lancashire (Anglia) zamie- 
rza wkrótce udać się do Ameryki na ma 
tei łodzi, wykonanej całkowicie ze stali 
i posiadającej zaledwie 4 metry dlugo- 
ści. 

Lilipuci ten stateczek, mający ksztalt 
najzupełniej herimetycznie zamkniętego 
cygara, posuwać się będzie po powieTrz- 
chni wody zapomócą śmig, wprawiae 
nych w ruch systemem nożnych peda- 
łów. Oczywiście, pracować one będą 
tylko w czasie ciszy, przy odpowied- 
nim bowiem wietrze kręcić się śmigi be- 
dą automatycznie, jak skrzydła wiatra- 
ka. 

Wynalazca zamierza udać się w. po 
dróż, obliczoną w ptzybliżeniu na 40 dni, 
z chwilą, gdy znajdzie towarzysza Wya 
prawy. 


Familijne klopoty 


w rodzinie Hohenzollernów 


Jeden z dzienników berlińskich do- 
nosi, iż w domu Hohenzollernów panują 
coraz gwałtowniejsze niesnaski na te- 
mat następstwa tronu. 

Pomiędzy eks-cesarzem Wilhelmem 
Il. a b, kronprinzem stosunki są bardzo 
naprężone. Jeszcze bardziej ięta 
rywalizacja istnieje pomiędzy b, Eco, 
prinzessin" Cecylją a obecną panią Wil 
helmową, Herminą. Północno niemizcz 
i środkowo niemieccy monarchiści fawo 
ryzują obecnie b. wielkiego księcia Brun 
szwigu, który ożeniony jest z jedyna 
córką Wilhelma i posiada rozgałęzione 
stosunki w Angli.  - 
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WIECZORNY 


Lusterman miał brzydkie przyzwyczaíenie: 


pluł na podioge 


i dlatego po i) został odirącony przez pannę Frajdę, 
po 2) podarł pannie Frajdzie suknię na ulicy, po 3) 


— Nie wiem jak sobie poradzić z 


— Kup, sobie żelazne talerze.. , 


.. Godzień tłucze mi na głowie ta- | schadzkę.. 


zerwał jej z gł 


Łódź, 17 sierpnia 

Poznali się ma jakiejś zabawie ta- 
iecznej. Zelig Lusterman nazajutrz już 
oświadczył się pannie frajdzie Bereckiej, 
lecz dziewczynę nie zdziwiło tak szyb- 
kie wyznanie miłosne. 

— Niech się pan tak nie śpieszy — 
rzekła mu—możemy się przecięż przed- 
tem poznać. Kilka tygodni będziemy się 
spotykać na ulicy, a potem zaproszę 
para do domu. HA), 

. Lusterman był cierpliwy. 
Po. kilku tygodniach spytał ją: 


— Która godżińa?.. Mam o siódmej 


— Ósma... — Czy już mogę się oświadczyć? 
— 0, to ieszcze dużo czasu! _ — Nie. Teraz zaproszę pana do ro- 


„Kocham cię, gdy mnie bijesz, a me wtedy qdy całujesz!” 


w SZPONACH SUTENERA. 


Nie pozwolił jej wrócić do uczeiwego życia.—Po powro- 
cie z więzienia uczynił z niej złodziejkę i zbrodniarkę. 


+ , Łódź, 17 sierpnia. 
Bolesław Myśligki, wieśniak zamie- 
szkały pod Radomiem, żeniąc się z 
zl-ietnią Jamwną Rutkowską, nie wic- 
dział, iż dziewczyna ma za sobą bujną 
przeszłość. 

Rutkowska, mając lat dziewiętna- 
ście, porzuciła rodziców i zamieszkała 
w. Warszawie. Po krótkich, bezowoc- 

„tych staraniach o zajęcie wpadła w złe 
towrazystwo, została ulicznicą. 


Na warszawskim bruku. 


Od tego czasu nie brakowało jej ni- 
gdy gotówki, Przystojna, pełna tempe 
ramentu, miała bogatych kochanków, z 
którymi hulała po nocach w kabaretach 
i restauraciach. Wyrajęła sobie tuksu- 
sowe mieszkanie i stroiła się. 

Mimo to jednak niękiedy nudziło ią 
wystawne życie. Ubierała się wówczas 
w starą, zniszczoną suknię, podarta 
chustkę i nadawała się do knajpy na 


przedmieście. „gdzie piła zwyczajną 
wódkę w towarzystwie — szumowina 
miejskich, 


W jednej ze spelunek zetknęła się z 
włamywaczem,  Walentym - Maciasz- 
kiem. Pokochała go z pierwszego wej- 
rzenia. Został jej sutenerem 


Tłukł ją, iak psa. 


Im bardziej pastwił się nad nią i bił 
ja w nieludzki sposób, tem goręcej go 
kochała. 

Rutkowska oddawała mu zarobione 
pieniądze, Włamywacz wydziełał jej 
grosze na utrzymanie, a resztę przepi- 
ial. Nie miała do niego żadnych pre- 
tensji i wszystko znosiła z pokorą. 

— Kocham cię, gdy mnie bijesz, a 
uie wtedy, kiedy całujesz — mówiła. 

Przed kilku laty Maciaszek został 
aresztowanw. 

Rutkowska straciła wkrótce nadzie- 
ję, że go wwolmią i wyjechała na wieś 
do krewnych, którzy nie wiedzieli, jak 
się prowadziła w Warszawię. 


Uśmiech losu. 


Po pewhym czasie zapoznała się z 
gospodarzem Myślickim i została jego 
żoną. Pożycie tei pary w pierwszym 
okresie było bardzo szczęśliwe. Janina 
ustatkowała się zupełnie, energicznie 
zaimowała się prowadzeniem gospodar 
$twa i była wzorową żoną. 

Pewnego dnia ziawił się jednak we 
wsi Maciaszek, 

Po odsiedzeniu kary zatęsknił do ko 
chanki i, dowiedziawszy się o jej Wy- 
jeździe, udał się na wieś. 


„Będziemy żyć, jak 


dawniel. 


Janina, która ongiś była całkowicie 
pod jego wpływem, nie mogła się mu 
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m: 


odpowiedzi; pochwyciła ze stołu nóż i 
zadała mu cios, który pozbawił go przy 
tomności. 

Młoda kobieta natychmiast opuściła 
zagrodę. 

— Mam pieniądze! 
zawołała do Maciaszka. 

Udali się pieszo do stacii kolejowej. 


oprzeć. Opryszek zażądał od niej, by 
okradła męża. r 

— Wyjcdziemy razem do Warsza- 
wy i będziemy żyć jak dawniej, bo ja 
tak chcę — oświadczył iej, 

Kiwnęła głową na zħak zgody. 

— Czekaj na ninie w nocy przed do 
mem — rzekła: 


Uciekajmy! — 


W nocy, gdy mąż był pogrążony Tymczasem jednak ranny resztkami 
we śmie, wyjęła z piwnicy książkę, w sił dowlókł się do najbliższego sąsiada i 


zawiadomił go o ucięczce żony. gl 
(>, Sąsiad z kolei zwrócił się do policji, 
która aresztowała na stacji zbrodniczą 
parę. i 


której przechowywał banknoty. 
Gdy z. łupem zamierzała się już ulot: 
nić, Myślicki zbudzit się'i spytał ią w 
jakim celu wychodzi z. domu. Zamiast 
POST ZE ENIE KRZ" 


| Jak Wincenty Radomiak 


ierał sobie konto w banku 
i, jak przy tej okazji — obił p. R. M. 


Łódź, 17 sierpnia, — Wyjdź pan, Tu nie 
Do jednego z banków znajdujących banki; | 
się przy ulicy Piotrkowskiej zgłosił się Ale wieśniak już go nie sruchai, Po- 
wieśniak Wincenty Radomiak, który|chwycił laskę, która stała w kącie i u- 
chciał otworzyć sobie konto. i derzył nią pana R. M. kilkakrotnie w 
Radomiak, który nigdy w życiu nie |głowę. | at ! 
był w banku, chodził od okienka do o- Krzyki właściciela mieszkania usły- 
kienka, ńie wiedząc do kogo się zwró- szeli sąsiedzi, którzy obezwładnili roz- 
cić, juszonego chłopa. 
Skierowano go wreszcie do kasy, Radomiak zeznał przed policją, iż 
gdzie wytłumaczył urzędnikowi, o co|na wsi powiedzieli mu, że w Łodzi czy- 
mu chodzi hają na przyjezdnych różni oszuści i wo 
— Musi pan podpisać na górze — bec tego przypuszczał, że p. R. M. chce 
rzekł urzędnik, wskazując na książkę | go nabrać, 
handlową. | | ZEFEWSTW WYWAR 
Radomiak inaczej jednak zrozumiał 
jego słowa. KZ 
— Dobrze już tam idę — odpowie- 
dział i udał się natychmiast na górę, to 
znaczy na drugie piętro, gdzie mieszka 
pan R. M. 


otw 


jest żaden 


N———L>om—,— LL — MŁ ZA 


Otworzył mu drzwi sam właściciel 
mieszkania. ' 

— Ja tu mam podpisać — rzekł doń Łódź, 17 sierpnia. 
wieśniak, | Antoni Ludwiszczyk. robotnik jed- 


nej z fabryk łódzkich, mimo, iż gnieź- 
dził się w szczupłyim mieszkaniu, od- 
pajął kąt 20-letniemu Henrykowi Pra- 
lickiemu, 

Praliecki prowadził hulaszczy tryb 
życia i wracał zwykłe do domu pijany 
późno w nocy. i 

Właściciel mieszkania nie był zado- 
wolony z prowadzenia się sublokatora i 
zagroził mu wymówieniem. 

Pralicki, w obawie, fż utraci dach 
nad głowa, „zaopiekował się* w odpo- 
więdnż sposób Ludwiszczykiem. 

Codziennie wieczorem żabiera4 go 
ze sobą do knajpy | częstował go wód- 
ką. Robotnik, który dawniej nigdy nie 
pił, stopniowo przyzwyczaił się do al- 
koholu i nie miał już żadnych pretensji 
do sublokatora. 

Pralicki widząc, iż Ludwiszczyk stał 
się alkoholikiem, przestał mu fundować 
w przekonaniu, iż sam już znajdzie dro- 
gę do knajpy. 


— Co pan ma podpisać? — spytał go 
zdumiony pan R. M. 

— Właściwie nie wiem co mam pod 
pisać, ale tak mi powiedzieli w banku. 
— Pan widocznie oszalał! - Proszę 
jść! I 
Radomiak oburzył się, 
— Nie ruszę się stąd! Niema słupichł 
Dwa lata zbierałem pieniądze, bo chcia 
łem mieć w banku na „czarną godzinę”, 
a teraz pan nie da mi się podpisać? Ja 
pana nauczę! Ostatni raz panu mówię, 
czy się pan zgadza, czy nie? 


TRRRARZANKANBRAR 


Poszukuję 


pońioju bez mebli 


na Piotrkowskiej w centrum, 
Oferty sub „N»100* do adm. Repubiiki 


wy. 
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owy kapelusz. 
dziców. Zobaczymy, czy pan się im 509- 
doba. 

Nazajutrz odbyła się ceremoniala 
wizyta. Lusterman starał się robić ..do- 
bre wrażenie“, ale widział, że mu się ta 
we bardzo udaje. 

Pożegnanie było bardzo chłodne. 

Gdy mizajntrz spotkał się z Fraida 
znów na ulicy, drżącym głosem spy oł 
ją o opinię rodziców. 

— Nic ztego nie będzie. Ty jesteś dla ` 
mnie nieodpowiednim mężem. Gdybyś 
ciągle nię pluł na podłogę, możebyś sie 
spodobał rodzicom, EM - 

— No, to ja nie będę więcej pięć. 

— Teraz już przepadło. 

I rozstali się. | 

Wczoraj wieczorem spotkał ją na nli- 
cy Zawadżkiej w towarzystwie jakiegoś 
nieznajomego. 

Berecka nawet nie odkłoniła mu się, 

„,Lusterman w szale zazdrości zerwał 
jej z głowy kapelusz i podaję suknie.. 
Krzyki dziewczyny zaalarmowały prze 
chodniów. Nadhiegł policjant, który spi- 
sat im protokuł. * TKA 


—. Mfaruszek—ojelec * 
zameldował w policji, 
że syn go bije. 


P. Marian Wasowski, zamieszkały 
przy ul. Południowej.23 złożył w policji 
następujące zameldowanie, 

, — Nie chciałem się skarżyć na 
syna, bo myślałem, iż sam Się popraw... 
Mój Adam.ma już 21 lat į powinien choć 
trochę troszczyć się o staruszka Oiva. 
Adam jednak nie tylko nie chce mne po- 
móc, ale bije mnie stale, tak. że cząse, 
nie mogę podnieść się z łóżka. Wczora, 
tak się nademmą znęcał; że postanowi- 
łem już zwrócić się ż prośbą o pomoce 
do policii. 

Adama Wąsowskiego pociągnięto do 
odpowiedzialności, NET 


Śmierć na ulicy 
wskutek ataku sercowego. 


i "| Łódź, 17 sierpnia 

Na chodniku obok domu przy ulicy 
Piotrkowskiej 2 zauważono wczoraj 
wieczorem jakąś starszą niewiastę, któ: 
ra nie zdradzała żadnych oznak życia. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dził zgon. Śmierć nastąpiła wskutek na- 
głego ataku sercowego. Trupa przesła- 
no do prosektorjum. 

Była to 56-letnia Marja Bieńkowi- 
czowa, mieszkanka wsi Brużyca pod Ko 
ninem. 


"Alkohol rodzi nędzę i występek. 


Smutna historja robotnika, rozpitego przez swego 
sublokatora. 


Nie omylił się w swych przewidywa 
niach. Ludwiszczyk przepijał niekiedy 
całą tygodniówkę i rodzina jego znala- 
zła się w tragicznej sytuacji, 

Pewnej nocy,gdy wrócił pijany dö 
domu w towarzystwie Pralickiego żona 
oświadczyła mu, iż pięcioletni synek ob 
łożnię zachorował, a lekarz zaopinio- 
wał, iż zapadł on na zdrowiu wskutek 
wycieńczenia. 

— Opamiętaj się, Antosiu, przestań 
pić, bo nas wszystkich ziiarnujesz — 
prosiła go żona. i 

Ludwiszczyk rozpłakał się. 

— Nie mogę już} jestem  nieszczę- 
śliwy na całe życie.. To Pralicki wszy 
stkiemu winien... 

Sublokator zaprotestował goraco. 

Robotnik, którego ogarnęła wścice 
kłość rzucił się nań ze scyzorykiem I 
zadał mu cios w szyję. Rannvm zajęło 
się pogotowie. 

Ludwiszczyk znalazł się przed sä- 
dem, który skazał go na miesiąc drs- 
sztu. 


6 


GRE mai z=— TE „S -a 


ika 


EXPRESS WIECZORNY 


Walka o klijentów na Nowomielskiej. 


Co się stało z etyką kupiecką. — Rola „naganiaczy 4 —=Werbunek 

na ulicy. — Fasony „à Paris“. — Niewinna mina „konfekcyjnego 

hycla*.-= Uwaga!.. Chłop idzie!l.. — Na pięści! — Z czem klijent 
wraca do domu? — Czy handel i tortury to jedno pojęcie? 


— Wczoraj zostałem ojcem... 
— Jak się czuje twoja Żóńa?.. 


— Może Pan Bóg da i ona Się o tem |wszechwładny pieniądz, który 


nie dowie... 


-Boweipy żydowskie. 


A Rabinowicz spotyka Goldkranca na 
miey, 
— Go słychać?,, Jak się pan czuje? 
— Niedobrze... 


psko,, 
— Co jest?.. Interesy?.. 


— Z interesami jest jeszcze nieżie.| 


dle miałem inne zmartwienia... 
— ( takiego... 


— W Warszawie byłerm: chory przez | 
dwa miesiące.. Kosztowało mnie to | 


około jo złotych... 


Aj, Co za szkoda!,. w 


al... 
Łodzi za że. pieniądze mógłby pań chor | 


rować conajmniej dwa lata!,. 


wł 

— Co słychać z Fantowiczem?, 

— Jakoś kręci... 

— A jak tam Dancygier? ` 0 

— Ten sie zupełnie zakręci... | 

— No, a Chaim Włodawer?.. i 

— Wyobraź sobię — wykręcił się!.. 

+ 

Złodziej odsiadywał w więzieniu ka: 
rę przez trzy lata, 

(Wypuszczony na wolność, zastaje 
w domu roczne dziecko. Trudna rada, 
musi się pogodzić z losem. 

Po kilku miesiącach dziecko umiera. 
Mniemany ojciec siedzi ną pokucie i 
mówi do znajomych: 

— Nigdy, jeszęze tak niewinnie- mie 
siedziałćm.. . 


ANO 
Gdy umarł dyrektor pewnej wiel- 
kiej firmy, do gabinetu. właścicielal: 


wszedł jeden z urzędników i rzekł: 

> — Chciałbym zająć miejsce -umar- 
ZO, 

 — Owszem — odparł szef — tylko. 

nie wiem czy grabarz się na to zgodzi. 


$ 

Młodociany synek pewnego. prze=! 
chrzty zapytuje swego Qica:.. 

— Powiedz mi, tatusiu, w jakim wie 
ku człowiek staje się żydam?.. Bo ja 
jestem katolikiem i ty jeszcze jesteś ka 
tolikiem, tylko dziadek — już jest ży- 


dem... - 
tej 


Żyd zapytany przez chrześcijanina: 
— Dlaczego żydzi na pytanie zawsze 
odpowiadają pytaniem?, 
Odpowiedział: 
— A dlaczego mieliby nie odpowia- 
dać pytaniem?... 
E] 


Stary winiarz przed Śmiercią zwo- 
tuje swe dzieci i tak do nich mówi: 
Dzieci moje. Zanim opuszczę 
świat i winiarnię, odkrwę wam tajem- 
nice mego interesu, który odtąd Þe- 
dzie waszym. interesem Widzieliście 
często, że wlewałem do beczek wodę. 
Możecie tedy myśleć, że wino robi się 
ż samej wody. Otóż nie, moje dzieci! 
Wino robi-się z winogron też!., 


+ 


Aresztowanie komen- 
danta. policji 


i 

Policja państwowa aresziowała dziś 

komendanta policji zdrojowej w Krynia 

cy. Aresztowanie nastąpiło na pałece- 

nie sądu powiatowego w Muszynie. 

Przyczyny aresztowania trzymanę są 
w tajemyicy. - 


Łódź, 17 sierpnia. 

Po wojnie poczucie etyczne spole- 
czeństwa spadło do minimum, Moral- 
ność poszła w kąt, na tronie zasiadł 
- zada 
dziś całym światem, 

Zanik wartości etycznych,  uwydat- 
niający się we wszystkich sferach spo- 
czeństwa, niemniej dobitnie występuje 

w środawisku kupieckiem, 
które po wojnie zatraciło w znacznem 
stopniu poczucie honoru, poświęcając 
dla pieniędzy opinję swej firmy, 

Całkowite: potwierdzenie wyżej wy- 
mienionych enuncjacji widzimy na Sta: 
rówce. 


Od początku ulicy Nowomiejskiej aż 
do ulicy Zgierskiej 


ciągnie się długi sznur sklepów z kon- 
iekcją damską i męską. 

Między właścicielami sklepów toczy się 

zaciekła walka konkurencyjna, której 

ofiarami są zazwyczaj klijenci i Bogu du 

cha winni. prrzechodnie, 

Każdy właściciel sklepu ma ma 
„naganiaczy”, którzy stojąc na — ulicy 
przed sklepem werbują klijentów wśród 
przechodniów. 

Werbunek ten odbywa się w sposób 


niezwykle oryginalny. 


„Naganiacz* zaczepia każdego prze- 


„— Piękno jest prawdą, prawda jest pięknem, moje panie la 


Zbrodniarz 6 tysiącu twarzach. 


Król transformistów i złodziei dokonał kilkuset kra- 
dzieży i oszustw. 


Zdradziły go złote zęby. 


Policją paryska ścigała od dłuższego 
czasńi niezwykłego źżbrodniarza, który 
uchodzić może za mistrza w sztuce zmie 


niąnia swego wyglądu, 


Jednego i tego samego dnia potrafi 
on wystąpić w kilku postąciach, raz ja- 
ko miljoner amerykański, to znów dy- 
plomata sąsiadującego z Francją mocaT- 
stwa, lub wreszcie jako nędzarz, pro- 
szący 6 jałmużnę u wrót kościelnych. 


Celem tych wszystkich maskarad. 
jest złodziejstwę i rabunek. 


Przed kilku dniami wyrafinowańty 
ten zbrodniarz wszedł w charakterze le- 
karza do pokoju pewnej pacientki, zaj- 
imujacej apartament w jednybt z pierw- 
szorzędnych hotelów paryskich, odurzył 
ją narkotykiem j okradł doszczętnie z. 
biżuterii i gotówki, 

W kilka godzin potem napadł na mo- 


REPUBLIKA 


WARSZAWIE 


do nabycia w głównym kiosku 
hali dworca pociągów  odchor 
dzących 


KRYNICY 


w księgarni w domu zdrojowym 


ZAKOPANEM 
SZCZAWNICY 


w księgarniach „Ruchu” 


ZOPPOTACH 


w księgatni N, GHERMAN 
"Seestr, 39, 


nik londyński, 
szału, trzymał pod terorem mieszkań- 
ców dzielnicy Wandsworth. 


wreszcie policjanta, 
niw 


dlącą się kobietę w kościele, pozbawił 
ją przytomności przy pomocy środków 
narkotyzujących i wyrwał jej z uszu 
brylanty przedstawiające wartość 100 
tysięcy franków. 

Wreszcie tego samego dnia zdążył 
przedstawić się pewnej firmie jubiler- 
skiej jaka dyplomata. 

Kazał sobie przysłać do obejrzenia 


„kilka cennych przedmiotów, a gdy ku- 


piec odesłał je do pałacu poselstwa, 0- 


kradziono posłańca w drodze. Inkasent |- 


jubiłera stwierdził, iż postępował za nim 
jakiś dostatnio ubrany mężczyzna, któ- 
ry zwracał uwagę złotemi zębami. Ta- 
relacja dała” policji podstawę do rozpo- 
częcia poszukiwań. 

Przed kilką dniami schwytano ban- 
dytę, gdy wychodził z opery paryskiej. 
Okazało się, iż zbrodniarz był długie la- 
tą klownem cyrkowym w Anglii i wy- 
stępował jako znakomity transformista. 
Na sumieniu swem ma on kiłkaget kra- 
dzieży I oszustw. 


| SEEE PREET 


Szaleniec feroryzuje 
całą dzielnicę Londynu. 


Przed dwoma dniami, pewien robot- 
dostawszy nagle ataku 


Szalenice 
z siekierą w dłoni przebiegał ulice, wy- 


EP groźńie swą bronią na prawo 
i lewo. Wiele osób rudem zdołało unik= 
nąć śmierci od uderzenia siekiery. 


Kdy ktoś z przechodniów sprowadził 
szaleniec na jego 
ognał w stronę swego domu j tu 
rykadowawszy się, z okiem I-go 


seri przez trzy godziny bombardował 
wszelkiwi możliwymi przedmiotami tak 
policję, jak przechodniów. Po 
godzinach dopiero 30-tu silnych polic- 
jantów zdołało obezwładnić i unieszkod 


trzech 


liwić szaleńca 


chodnia, który według jego widzimisię 
ma zamiar kupić sobie gotowy garnitur 
lub palto, 

— Pan szanowny reflektuje na wizy 
towy garniturek?, To proszę bardzo.. 
Eleganckie fasony „a Paris"... Ostatnie 
modele,. Za bezcen. =- 

— Czego pan chce ode mnie?! — de- 


| nerwuje się zajęty  innemi sprawami 


przechodzień. 

_— Niech pan szanowny nie krzycty.. 
— odpowiada niezrażony „naganiacz'— 
Ja panu tylko polecam naszą firmę... 
Naprzeciwko niech pan nie idzie.. Tam 
są sami oszukańcy.., Oni z pana skórę 
zedrą.,. U nich jest pajęczyna, a nie to- 
war,, Szkoda czasu ną oglądanie. . 

— Czy pan się odczepi ode mnie?!. 

— A może ładną jesionkę?,, Kami- 

zeleczkę?.. Parę spodenków?., 
„Naganiacz” moźe tak nudzić swą 


ad rogu do rogu. 
Dopiero gdy przechodzień grozi policjan 
tem „hycel: konfekcyjny” robi niewinną 
minę i ttmywa reces- 

— Ja panu coś zróbiłem?.. Czy pana 
okradłem?., Chce pan chodzić w porwa 
nym garniturze, to chodź pan... s 

Ale takich przechodniów „naganiacz” 
łapie bez przekonania, Wie z góry, że 
nic z tego nie będzie, 
nudzi tylko z obowiązku, Właściciel 
sklepu płaci mu od każdego sprowadzo- 
klijenta, nie wolno mu więc prze” 
puścić ani jednej „chodzącej” okazji. 
Inaczej zupełnie rzecz się traktuje, 


ley ulicą przechodzi 
chłop 


Gł lub wieśniaczka, ~ 
Wtedy „naganiacz" jest w swoim żywić 
le, Ofiarę trzeba złowić siłą, „Nagas 
niacz* łapie więc swą ofiarę za chustwę 


| lub za poły marynarki zależnie od płci i 


zkzemocą wciąga ją da bramy. 

— Pan musi u mnie kupić!, W ze 
szłym roku pan też u mnie kupował!... 
Poznaję ten fasonl.. Patrz pan co za ma- 
rynarkal.. Patrz pan jak to leży!... 
Chodź pan na górę!.. Dzisiaj mamy to- 
war o sto procent lepszy!.. Czysty jed- 
wabl.., 

— Puść 
się „ofiara“, 
— Co znaczy do cholery?.. To pan 
mnie zdradza?.. Pan idziesz kupować 
do konkurencji?.. Pan tego nie zrobisz 
dla mnie!,, Chodź pan mówię panu! 

Czasem jedna ofłara maltretowana 
jest przez dwóch nagniaczy jednocześ- 
nie. Walka konkurencyjna 

. “sięga wówczas zenitu, 

— Odejdź, ty chamie!.. Nie chodź 
pan do niego!.. Fo jest złodziej!.. 

— Milcz, psiakrew!.. Sam w kozie 
siedziałeś!,. Żebyś zdechł, draniu jeden! 

— Bodaj cię choroba zżarła! Nie 
chodź pan do niegol.. 

— Chodź pan tu!.. 

— Precz! Tu chodź pan! | 

Klijent przechodzi z rąk do rak, po- 
pychany przez konkurentów, biorąc cza 


pan do cholery!. — bronł 


sem bierny udział w bójce między kon- 


kurentami, poczem 

wraca zwykle do domu posiniaczony 
bez garnituru, bez palta, bez kamizelki 
i pary spodeńek: 

Ingerencja odpowiednich czyników, 
a przedewszystkiem związków kupiec- 
kich byłaby bardzo pożądana. 

Może znajdzie się ktoś, ktoby wytłua 
maczył kupcom z ulicy Nowomiejskiej, 
że czasy inkwizycji dawito już minęły, 
i że handel z torturami niema nie wspól- 
nega m= Bif, — 


z e cioa Ea 


EXPRESS WIECZORNY 


Sześcioletni mistrz tonów 


Jaś Chaplain zdumiewa Paryż 
swą fenomenalną grą na fortepianie, a płatając psie 
figle, dba troskliwie o nietykalność swej skóry. 


Skrzyły mu się tylko oczy, a na po- 
liczki wystąpiły rumieńce, 

Przerażeni rodzice posłali po leka- 
rzą. Przyszedł, opukał chłopca, poro- 
zmawiał z nim dłuższy czas i orzekł: 

— Tętno trochę podniecorie, usposo- 
bienie nerwowe, ale stan zdrowia zada 
walający I malec za kilka dni będzie 
mógł wstać z łóżka. 

Chłogca oddano na naukę do nauczy 
ciełą muzyki. 

W rok potem wystąpił już z koncer- 
tem zdobywając sobie odrazu rozgłos. 

Lecz prócz muzyki trzymają się gło 
wy Janka psie figle. 

Przed kilku dniami zakradł się do 
pokoju swych siostrzyczęk, gdy spały 
i obeiął im dlugie warkocze. 

Skoro spostrzegł, to zrobił, tak się 
przeraził w łasnego dzieła, że uciekł do 
profesora muzyki i dopiero pod iego 
opieką wrócił do drga wyiednawszy 
sobie wprzód u matki amnestię i niety- 
kalność 4 


Naimodniejszem cudownem dzieć- 
kiem jest obecnie 6-letni pianista pary- 
ski, Jean Chaplain. 

Jakkolwiek malec zachowaniem 
swem nie różni się wcale od normal- 
nych dzieci i płata niegorsze figle od 
swych rówieśników, jednakże gdy za- 
siądzie do fortepianu, wygrywa w spo- 
sób mistrzowski najtrudniejsze partie 
koncertowe, wzbudzając podziw Wy- 
trawnych muzyków, 

Geniusz Chaplain obiawił się przed 
półtora rokiem, gdy malec zapadł na 
ciężką szkarlatynę. 

W gorączce majaczył o harmonijce, 
a gdy przyszedł do siebie prosił, aby 
mu przyniesiono poniewierający się w 
kurzu. instrument, i 

Matka dała mu harmoniikę, 

I stał się cud. 

Malec począł wygrywać z przedzi- 
wna dokładnością, a nawet niepowsze- 
dniem mistrzostwenmr wszystkie zasły- 
szane melodie. 


= ————— 


Sisowath, król Kambodży, 


murzyński wasal (RIM zmarł w 88 roku życia, 


od tradycji. 
rem z 500 żon. 


Prasa francuska donosi o Śmierci | zanyin Utrzymywał ha- 


Str. 5._ 


Eałowiek, którego nie można powiesić. 


Od trzech lat siedzi w więzieniu i czeka na wykonanie 


wyroku. x 


Dziś cały świat zajął się bardzo spra 
wą skazanych komunistów, Sącco i Van 
zettiego, a ponieważ wszyscy o tem tyl 
ko myślą, by w jakiś sposób pomóc im 
do wyratowania się od śmierci, więc 
nikt nie pamięta, że w więzieniu w Chi- 
cago siedzi inny skazaniec, nad którym 
wyrok śmierci wisi już od _ lat trzech. 
Człowiek ten nazwiskiem Russell Scot, 

znajzupełniejszym spokojem myśli o 
swym losie, 

Nazwano go „człowiekiem, 
nie można powiesić. Bo też czterokrot- 
nie, jak podają dzienniki, był on już 
trzy ćwierci do śmierci, lecz w ostatniej 
chwili nadchodził rozkaz wstrzymania 
egzekucji. 

W kwietniu 1925 r, Scott 
został na śmierć za zamordowanie chłop 
ca aptecznego. Zupełnie 
dlaczego wyrok wówczas został zawie» 
szony, 

Innym razem kat mial się już zabie- 
rać do wyprawienia go na tamten 
świat, gdy nadszedł do więzienia list, w 
którym brat skazanego, Robert, skazany 


którego 


—skazańy 


niewiadomo, 


oddawna na dożywotnie ciężkie roboty 
za pomoganie w morderstwie, zeznał, że 
to on sam, nie zaś Russel, zamordował 
chłopca. Było to wyraźne oszustwo, nie 
mniej jednak Ccott uniknął stryczka po 
raz drugi, 

Za trzecim razem adwokatom = 


że Russell jest szalony nie odpowiada 
więc za swe postępki, Wobec tego zam 
knięto go w pokoju dla warjatów, zau- 
ważońo jednak, coprawda po kilku mic- 


jego 
udało się w sam czas wysunąć sprawę, - 


L T Prez k- 


JAJ 


siącach obserwacji, że Russell jest zupeł A 


nie. normalny, Ostatnio Scottowi rów- 
nież udało się w dziwny jakiś sposób u- 
niknąć wykonania wyroku, czeka więc 
wobec te ego na piątą kolejkę, ” 

Bo sąd najwyższy stanu Tilinois posta 
nowił, że czas wreszcie wyjaśnić, pł 
Ccott jest odpowiedzialny umysłowo 
Scott, który czas pewien był aktorem i 
często grywał role skazanych na śmierć 
tak się odezwał pół żartem, pół serjo. 

— Już tyle razy umierałem na scenie 
że prawdziwa śmierć nie robi na mnie 
żadnego wrażenia. 


Traniczne skufki głupiej maskarady. 


Podejrzliwego kochanka wierna Aneta, broniąc swej 
cnoty, pozbawiła oka. 


Przed sądem w Paryżu stanęła mło 
pracownica pewnego 


murzyńskiego. wasala Francji Siso- 
watha, króla Kahrbodży, egzotycznego 
państewka w AzZii. 

Kambodże. pozostaję. pod protektora 
tem francuskim, a władcą zależny iest 
od _ gubernatora francuskich Indo-Chin 

Na obszarach Katnbodžży, obejmuią> 
cych przestrzeń -, 175.540 „klm. kwąqdr 
A załedwie półtora miljona Di- | SETI WSP CZY SE T EE 
zi 

Po krwawych walkach ze swymi 
braćmi, 6 trón, król Sisowatha, wioży! 
koronę i objał władzę w r. 1904, W2 
lata później odbył podróż do Francji, 
e był gościem prezydenta repu- 

iKi 

Względem Francii był bardzo lo: 
jalny. = 

W czasie wiclkiei wojny zorganizą- 
wał pułk czarnych wojsk i przysłał je 
Francji na pomoc: W ciągu swego pa- 
nowania powiększył znacznie obszar 


‘Kambodży kosztem Sianu. 
Był monarchą religijnym i przywią- 


— Najpierw  pomówmy o służącej, 
Małgorzata ma lat'40, jest naiwną chłop= 
ką z pod Częstochowy i ogólnie uważa- 
na jest za kobietę uczciwą. Udało nam 
się zdobyć a niej pewne informacje. O+ 
tóź, proszę posłuchać — Byrka wziął do 
ręki leżący na stole ay kusz papieru — 


Tu są pewne szczegóły. Małgorzata 
wstąpiła na służbę do pani  Steinowej 
przed siedmiu ląty. Dla swej pani była 


saczej przyjaciółką niż słążącą. | Niech 
pan uważa, panie Wojdan! Ile razy w 
ciągu tych siedmiu lat miała ona 0%a%- 
ję dọ. popełnienia zbrodni! Znaleziona 


ią na górze związaną i oduszoną chloror 


formem, Co do tęgo niema żadnych wat 
pliwości, taka jest ópinja lekarzy, któ- 
rzy, widzieli ją jeszcze zanim wróciła do 
przytomności. Pa pierwszem przebudze 
niu czuła się jeszcze źle i natychmiast 
. znowu zasnęła, Teraz ona śpi już snem 
naturalnym. Zostaje więc tylko panna 
Julja. Co do niej mamy bardzo malo da- 
nych. Nic prawie niewiadomo, Pan sam 
przecież wie o niej bardzo mało, dulja 
przyjechała do Sapot w charakterze to 
warżyszki pani Steinowej. W jaki spo- 
sób młoda, ladna dziewczyna stała się 


a 


A. E MASSON. 


Czarna Julka 


Sensacyjny romans spółczesny 


jednokrotnie żalił się, że jego państwo niezwykłego „przestępstwa w „”_ Anefa 
kolei nie posiada, Leprex — tak nazywa się oskarżona 
Żył lat 88. — pożnała przed kilkoma miesiącami 
We Francji wadomose t o zwonie lo- | Jerzego Tardieu, studenta medv cyny. 
jalnego i wiernego wasała przyjęto z| Przelotria znajomość przemieniła się 
widoczitem współczuciem. wkrótce w. głębokie uczucie. 
C E 


W dzieńsżebraczka, W nozy- -kurfyzana. 


Gala Florencja, mieszkańcy zarów- pięknej kurtyzany. Śledztwo wykazało 
no, jak turyści, znali od paru lat .dwie|że żebraczka I elegantka hnacnych dan- 
tajoryginalniejsze kobiety vw mieście: jcingów są jedną i tą samą osobą. -Co 
starą żebraczkę, obdartą i piękną kur-| żebraczka zarobiła we dnie, to wvda- 
tyzanę, -trawiącą noce w najnfodniej- | wała nocą kurtyzana, Do jednej i dru- 


da dziewczyna, 
Bardzo mu się podobały koleje. Nie | wytwornego * magazynu pod zarzutem 


szych dancingach i restauracjach, sty-|giej roli tajemnicza kobieta posługiwa- f 


nącą z rozrzutności i wspaniałych klej|ła się bardzo kunsztowną charaktery- 
mógłby ief pozażdrościć 


notłów.: . (pala; której 
Przed kilku dniami żebraczka Då- najbardziej wprawrty aktor: 
dła ofiarą wypadku Policia stara się zbadać bliżej zá- 


samochodowego, i 


uczt przez jednego z wielbicieli | gadkowe życie i-pobudki * kurtyzany- 


tów, Przytem jak każda 
troszkę próżna. i chwaliła się swemi klej 
notąmi, pokazując je wszędzię w War- 
szawie i w: Sopotach, W! rzeczywistości 
jednak była kobietą dobrą i bardzo wraż 
liwą, Pozatem, jak większość ludzi z iej 
środowiska, odznaczała się wielką RER 
sądnością, 

Rysżard drgnął. Pożerwdnal. :$towo 
to rzuciło nagle snop jasnego światła do 
otaczającej go mgławicy gl eraz 
miał c0 go tak korciłę BM osłatnich 
dwóch dni. No, tak.. Przypomniało mu 
się w tej chwili, gdzie i kiedy widział 
pannę Julję t zrozumiał dlaczego "ona 
wydawała mu się znajomą, 

— A teraz — ciąśnął dalej Byrxa — 
proszę sobie wyobrazić panią Stainową 
taką, jaką była w rzeczywistości, to zna 
czy bogatą, troszkę próźną, niepozba- 
wioną pewnych namięfności i ogromnie 
przesądną, czy nie otrzymamy obiekt, 
proszący się poprostu e dokonanie prze 
stępstwa? Sto razy już ją oszukiwano, a 
ona nie wyciągała z tego żadnych wnios 
ków praktycznych. Prowokowała popro 
stu zbrodniarzy. Przez siedem lat stała 
za jej plecami służąca Małgorzata; ust 
wając oględnie każde niebezpieczeń- 
stwo grożące jej pani. Nagle przychodzi 
pańska młoda przyjaciółka i wkrórce 
potem znajdujemy Steinową zamordową 
ną na podłodze. 

Wojdan zakrył twarz rękoma. Wi 
dać było, że ciężkie oskarżenie dztekiy- 
wa sprawia mu niewysłowiane męki, 

— A może Julja była jedną z ofiar? 
— zapytał znękanym głosem, 


p | 


NSI i ; 6) 
towarzyszką starszej pani Steinowej — 
łego nawet też nie wiemy. 

Wojdan poruszył się niespokojnie na 


krześle. Na twarzy miał wypieki Dla 
Ryszarda sprawa ta od pierwszej chwili 
wydawała się niezmiernie ciekawą. 

— Nię wiem... Doprawdy, że nie nie 
wiem — rzekł Wojdan zdenerwowanym 
głosem — Mogę panu powiedzieć tylko 
tyle, że sprawa jest dla mnie tak samo 
niewyiłumaczona, Pan wspominał'o kos 
bietach napozór niewinnych, które po- 
tem okazywały się największemi gresz- 
nicami. Ale proszę nie zapominać, że są 
jeszcze inne kobiety, które nawet w naj 
gorszych warunkach nie tęacą swej nic- 
winności. 

Byrka nic na to nie odrzekł. Wziął do 
ręki drugi arkusz papieru, 

— Mogę panom dać pewne informa- 
cje, dotyczące pani Steinowej — rzekł 
detektyw — Cofnijmy się do tego czasu, 
gdy pani Stęinowa przed siedemanstu 
laty: wyszła za mąż zą bogatego fabry 
kanta, którego poznała w Warszawie. 
Mąż jej umarł przed siedmiu laty, zosta- 
wiając żonie cały majątek. Pani Steino 
wa czuła jakiś pociąg do drogocennych 


kamieni. Miała bogatą kolekcję: klejna- 
kobieta była 


ZTOZU- | - 


Pewnego Tazń, Aneta przyszedłszy 
do pracowni kochanka, zastała tam ja- 
kięgoś nieznajomego mężczyznę, który 
dą uprzejmym ruchem ręki poprosił, by 
siadła I zaczekała, 


Dziewczyna -nie podejrzewając nic- 
bezpieczeństwa usiadła. Wówczas nie- 
znajomy «mężczyzna  zamknąwszy 


drzwi ną klucz, usiłował ią pocałować © 


Początkowo dziewczyna broniła się rę- 
kami, ale gdy czuła, że siły ją opusz= 
<zają, chwyciła jakąś flaszkę, stojącą na 
stole i rzuciła ją w twarz mężczvznw. 
W tej chwili rozległ się w pracowni 
potworny krzyk. ieznajomy upadł na 
ziemię wijąc się w konwulsiach bólu, 
Zaalarmówana krzykiem służba wywa 
żyła drzwi | ujęła „winowajczynię”. 


Okazało się, że nieznajomym . męż- 
czyzną był Jerzy Tardieu, który "Reha- 
rakteryzowawszy się chciał się przeka 
nać. o wierności kochanki. We flaszce 
zaś był kwas solny. Podeirzliwy kocha 
nek stracił oko. 


Byrka spojrzał na niego ze spółczga 
— Zobaczymy.. Może fo prawda.» 
Według megó żdania, Julja brała udział 
tylko w. grabieży, Może dowiedziała się 
już nazbytypóźnówo tem, iż mie da się ur 
niknąć rozlewu krwi... To jest możliwe: 

Obraz, który powstał przed oczym: 

Ryszarda, stawał się coraz wyraźniej 
szy, Nagle — drgnął, gdy usłyszał obok 
siebie -głos 'Wojdana: 
— Mój przyjaciel Ryszard ma teź coś 
do powiedzenia w tej sprawie... On wi- 
dział Julję w a Wykrycia mor- 
derstwa:. 

Ryszard ze nile spojrzał ma 
przyjaciela, Zdawało mu się, że Wojdan 
zupełnie już stracił rozsądek, Przecież 
temi faktami sam potwierdza przypusz: 
czenią policji? 

— W przeddzień wykrycia morder 
stwa — ciąśnął dalej Wojdan — Juha 
przegrała wszystko w kasynie. Ryszard 
widział ją w ogrodzie ża kasynem, Byki 
w histerycznem nastroju. Potem tego sa 
mego wieczoru Ryszard słyszał naszą 
rozmowę. Prosiłem, żeby nazajutrz przy 
szła do kasyna t, zn. ną wczoraj, gdy 
dokonana została zbrodnia., Twarz jej 
zbladła i Julja odpowiedziała: „Nie, na 
jutro mamy inne plany. Mogę przyjść 
dopiero pojiitrze”. 

Byrka podskoczył na krześle. 

— I pan to mnie opowiada? 

— Tak — odrzekł Wojdan — Wszak 
pan sam powiedział, że nie jestem fa- 
mantykiem. To prawda. Lubię czasem 
spojrzeć prawdzie w oczy. 


-~ o (Dem) 
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Uczestnicy Pe ao RETE "organizaci młodzieży akademickiej „Pax Romana“, obradującego ERĄ AE 
złożyli na grobie „Nieznanego Żołnierza” wieniec. — Na ilustracji naszej uchwycony został moment, gdy jeden z uczest- 
ników kongresu przemawia po złożeniu wieńca na grobie, 


Nad błekitnym Bosforem 


kwitnie dziś życie nowoczesnej Turcji. 


zm mma 


wyzwolona z haremu turczynka jest symbolem 
cywilizacji państwa ottomańskiego. 


Konstantynopol, w sierpniu. 


IM żadnem może z państw, które 
raty mdział w wojnie światowej nie 
wywarły wypadki wojenne tak zasadni 
czego wplywu na całokształt życią i 
kultury społeczeństwa jak- w, Turcii, 


Znikło z powierzchni ziemi operet- 
Ffowe cesarstwo-Abdul - Hamida i jego 
iastępcy Mahometa, dawne pałace sul- 
anów otwarły swe zamknięte od stu- 
eci podwoje dla ciekawego tłumu, tery 
orja- europejskie prawie w całości we- 
«zły w skład obszarów państw bałkań- 
skich, a na gruzach cesarstwa powsta- 
a Turcja nową, Turcja Kemala - Pa- 
zy, który z dyktatorskin gestem na- 
vazał jej przyodziać się w nową szatę 
zywilizacyjną, skroioną na modłę tych, 
<tórzy dokonali pogromu Turcji da- 
mej. 


Może najsilniej ujawnia się ta zasa- 
Jnicza przemiana przy pobieżnym bo- 
Jaj rzucie oka na. życie współczesnej 
sobiety. Jakże zdumiałby się Pierre 
„oti, wielki wielbiciel turczynek, gdy- 
»v mógł 
ogiem, tak rozsławionym w święcie 
cgo książkami, Nie znalazłby już ani 
śladu dawnych. turczynęk, a dzisiejsze 
redałyby mu wprost wiary, iż matki 
ch i babki były natchnieniem jego u- 
worów. 

Niemniej zdumiewa się dziś każdy, 
što na dworcu w Konstantynopolu ©0- 
niszcza wagon sypialny, ua widok pier 
wszej napotkanej turczynki. Oto rów- 
ioeześnie wybiega z wozu młoda osób 
xa, której o wiele starszy malżonck krzą 
a się koło bagażu, Dama podbiega do 
iureckiego oficera, z którym wymienia 
serdeczne uściski i całusy. Więc to jest 
'urczynka, która wita się swym bra- 
em? Jeszcze przed ' dziesięciu taty 
akie powitanie w mielscu publicznem 
było czemś nie dopomyślenia. Dziś 
"5 nie zwraca Się na to uwagi. Emar- 
*vpacia turczynki postąpiła w tym cza- 
sic bez porównania dalci niź emancy- 
cia mężczyzny. 


dziś „zjawić się nad Złotym 


| gódzinncji 
I dynaimniej postęp wiście stąpać w 


ten nie zatrzymał się, lecz kroczy szyb 
ko naprzód. 

Z haremów i tym Podóbnechii insty- 
tucji dawno już niema w Konstantyno- 
polu śladu. Istnieje jeszcze wprawdzie 
dość , kobiet wczorajszych, żyjących 
jeszcze przeszłością ivuporczywię prze- 
ciwstawiających się wszystkiemu co 
nowe. Lecz między niemi, a nowocze- 
snetmi furczynkami zaległ Bosfor szero 
kim błękitnem pasiem. Na sprawunki 
udaje się stara generacja do bazarów 
Stambułu, zamiast-do modnych magazy 
nów w Perze. Chcąc uradować oczy 
pięknem natury, szukają cichych słone- 
cznych brzegów Bosforu, gdzie w pięk 
ne popołudnia zalegają rzesze kobiet i 
dzieci białe marmurowe płyty zapusz- 
czonych taras i marząc przyglądają się 
grze fal. Jeden dzban wody, jeden pa- 
pieros — oto wszystko czego im po- 
trzeba do szczęścia. Tu ma się sposob 
ność ogladania jędwabnych „czarcząa- 
fów* zasłaniajacych -głowę i twarz do 
połowy. A wad tem wszystkiem króluje 
barwa, zwłaszcza brunatna. gorąca 
czerwień. Patrząc. zdala, odnosi się 
«wrażenie obrazu grzędy ogrodowej, u- 
sianej tulipanami. Lecz. należy: zacho- 
wać ostrożność. Ktoby chciał .,uszcz- 
kué“, który tych pięknych kwiatów, 
może się spóńcde z paru celnie wymie- 
rzonzmy kamieniami. 

Licznie za na €uropeiskim brzegu pa 
łace f iosi których mieszkanki w 
„aiłodości swej były jeszcze strzożore 
przez diuwgich, chudych eunuchów. Pi- 
ste dziś «Mazda, a dozorcy postarezi! 
sę | habrali tuszy. Powrócili dó miejsc 
pochodze wa, psire zaś ptaszki wyle- 
Galy z klatek sra cztery wiatry. Te zaś 
które wyw Mż ua miciscn, zostaly po- 
chienięte przez miasto. Tami błvszczy 
przepyciiu tam panuje odmiana. A nie- 
dêre podazyły ma wieś — oczywiście 
w Inksisowem ancie, w towarzystwie 
miłego przyjaciela "Na wybrzeżu anta 
stanęro, a 'mioda Hanuni oddała się pół- 
przechadzce. Ryzyko oczy- 
cieganckich trzęwicz- 


kach po lichym i dziurawym bruku. A 
gdzieś pod murem w cieniu stoi jeden z 
dawnych eunuchów, szeroko otwierając 
czarne oczy i czerwone usta z podziwu 
nad przemianą rzeczy, wywija w po- 
drażnieniu laseczką w powietrzu i od- 
chodzi z klątwa na-ustach. 


Lecz i inne obrazki rzucają się w o- 
czy. Oto idzie dziewczę z torbą.szkolną 
na plecach. Starsze noszą iuż brunatne 

teczki skórzane, Podążają do wielk'ch 
europejskich szkół, gdzie prócz dyplo- 
mu nabędą zaufania do” siły własnego ro- 
du j zamiłowania do ćwiczeń fizycznych. 
Niejedria z kierowniczek'tych szkół, a 
„wśród nich sławna bkteratka Halideh 
Hanum, czerpały: wiedzę w szkołach ża- 
chodu, Od dwóch lat ma już nawet Kon- 
stantynopoł pierwszą lekarkę w- osobie 
pani Safieh Hanum. Przezwyciężyw szy 
trudności języka angielskiego i niemie- 
ckiego zdała maturę, studjowała i pro- 
mowała się'w Niemczech i jest obecnie 
cenioną lekarką dzieci. 


Emancypacja. czyni wogle! aay 
mie postępy, zwłaszcza od .chwili mal- 
żeństwa Kemala Paszy. W setkach 0- 
kien wystawowych można było wów- 
czas ogłądać portret Latiieh Hanum w 
stroju do konnej jazdy; ze sławnymmał- 
żonkiem u boku. Od tego. czasu pisma 
podają stałe ilustracje z-podróży prezy- 
denta j jego żony po Anatolji. Nic bar- 
dziej nie dzjała na umysł turczynek jak 
przykład tej stojącej na czele Hanum. 
Obrazki te zadecydowały o modzie. 
Zniknął czarczaf, a jego miejsce zajęła 
suknia europejska. -Jako nakrycie glo- 
wy służą obecnie szale, podobne do tych 
których używają rosjanki. 

Dawnei było to niedopuszczalnem u- 
każywać oczom męskim włosy. Obecnie 
są one środkiem kokieterji; o ile nie pa- 
dły ofiarą nóżyc w imię mody frvzury 
„paziowskiej*. A modzie tej uległy ty- 
Siące Cz. 
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„Pax Romana“ u grobu Mežnansaa, Żołnierza w Warszawie... -315 loferja państwowa 
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4, 3:000. zł. n-rv.63251 104742, 
2,000 zł. n-ry 79546 92166 102706. 

1.000 zł, n-ry 36015 44591 48671 51316 
84935 93495. 
~ 600 zł. n-ry 351T 1627: 12395 16555 
16703 27657 38287 38424 42734 44871 
40366 55074 56877 73582 82446. 

500 zł. n-ry 3735 4791 5109 7975 
11865 13180 23 978 24872 25203 32245 
41807 44228 46169 48708 57018 65771 
62577 70451 76500 81840 87410 85623 
95781 98036 100053. 

-400 zł. 1-ry 750 2563 2705 5720 8394 
17946 .18789 21449 21928, 23743 
24633 26783 28666 31461 
32752 34192 35571 36877 
39540 40235 41456 45870 
49360 53941 54111 5427! 
57032 62216 62877 65423 
71485 77030 77456 79306 82310 
82675 86017 86389 86798 87537 90669 

98269 99681 100590 101066 101107 
102604. 


. 300 zł, n-ry 984 1049 1059 1198 3953 

45550 4593 4668 5602 6277 6385 6764 

1523 8529 8800 9706 10853 13007 13956 

15244 15431 15567 16367 16457 
20191 20439 


19786 20619 2 
22964 22746 23276. 23362 
24758 24844 27256 31232 
31817 32346 33520 33562 
35493 35540 35905. 35944 
37714 39242 


37248 39788 
41335 41667 42497 44979 
47007 47014 


46812 47700 47861 
49714 50311 50408 51154 5. 
54431 54820 54934 55545 
57169 57761 - 58049 58420) 
60537 61088 61464 5 
64821 65536 65759 
67705 68365 69363 
73413 76794 77381. 
78341 78641 79123 
81627 82375 82423 
85169 88222 88696 92813 
92895 93041 93592 95154 95210 96490 
98142 99792. 102187 102982 103741 
pok: 104976. 


GO usłyszymy przez radjo 


dziś, w środę 
17-go sterpnia: 


12.00 — Sygnał czasu. komunikat lotniczo- 
meteorologiczny, komunikaty PAT=a; nadpro- 
gram. 16.35—17.00 — Audycja dla dzieci — p. 
Wanda Tatarkiewicz, 17.00—17.15 —. Nadpro- 
gram i komunikaty. 18.35—18.50 — Komunikaty 
PAT-a. 18.50—19,15 — Odczyt p. t. „Stułecie 
romantyzmu”. I — „Romantyzm w Polsce i w 
Niemczech“ — wyzłosi p. Cezary Jellenta. 19.15 
—19.35 — Rozmaitości. 19,35—20.00 — Odczyt 
p.t. „O możliwościach wzmożenia popędów ży” 
ciowych u zwierząt* z dzłału „Rolnictwo“ 
wygłosi dr. Stanisław Perlikowski. 20.00—20,15 
— Komtnikat rolniczy. 20.15—20.30 — Przet- 
wa. 20.30 — Transmisja 4 Krakowa. 20.00 — 
Komunikat  lotniczo - meteorologiczny. sygnal 
czasu, komunikaty policji, komunikaty PAT-a, 
nadprogram. 22.30—23.30 — Transmisia muzy* 
ki tanecznej z restauracji „Rydzi, / , 


Szczęście, które zabija, 


Pewien anglik, który posiadał w New 
Yorku maleńki sklep starożytności, ku- 
pił przed kilku laty obraz za dólara; nie 
przywiązywał jednak do kupna żadnej 
wagi i umieścił obraz w kącię. Pewnego 
dnia odwiedził sklęp jakiś uczony histo- 
ryk sztuki, który dokładne obejrzał 
sklep, pragnąc coś znaleźć dla siebie. 
Uczony ów już odchodził, nic dia siebie 
nie znalazłszy, gdy wtem wzrok jego 
padł na ów obraz za dolara. 

Natychmiast zdołał spostrzec, iż o= 
braz posiada niezwykłą wartość Artys- 
tyczną į po zbadaniu rozpoznał, że jest 
to cenne dzieło Corregzia.- Szczęśliwy. 
właściciel cennego obrazu nie wierzył 
najpierw w to wszystko, gdy. jednak O- 
pinja uczonego potwierdzona została 
przez innych znawców, uświadomił. so- 
bie, że od jednego zamachu stał się po- 
siadaczem sporego majątku. 

Fakt ten wprawił go w taką radość, 
że dostał ataku sercowego i umarl. Ma- 
iątek odziedziczyli więc po nim spadko- 
biercy, którzy nigdy nie przy: puszczali, 
że będą cośkołwiek dziedziczyć po 
swym ubogi im krewnym. 


e w 
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LA AROMAT CZNA MOCNA S WYDALA. f 
WSZECHŚWIATOWA FIRMA ZL ROKU a 


L I ZTETEŻCZ Fi 6 Goz AWEJ 


R.T.S. Widzew mistrzem h. Z.0.P. N. 


-R: T. S: Widzew—Prosna 3:1 (1:0). 


Łódź, 17 sierpnia: 
żmudne i nielicznych tylko sportow 
ców interesują walki, o mistrzostwo” Ł. 
ZOEN. doprowadzone zostały w ok- 
regu łódzkim szczęśliwie do kofica. 

Zważyć bowiem musimy, że w r. ba 
cały świat sportowo-piłkarski zajęty był 
t zw. ekstra-klasą, wreszcie Ligą okre- 
day 1 i IL Natomiast o jakichś tam klu 

ch, które pozostały wierne dawnej i 
t. zw, pracowitej władzy sportowej za- 
pomniano zupełnie. To też o ich zawo- 
dach nikt nic nie wiedział, nikt nic nie 
pisał, bo nawet zabrakło dla ich skrom- 
neśo istnienia skromniejszego jeszcze 
zainteresowania się lub miejsca na ła- 
mach prasy, 

A przecież w Łodzi pozostały w sze 
tegach Ł.Z.OP.N, TAB kluby, które 
przed rokiem jeszcze bardzo oważną 

Ole w sporcie łódzkim ogrywały. Prze 
ież R.T.$. Widzew w sezonie jesien- 
rym 1926 r. nikt nie był w stanie poko- 
nač na terenie łódzkim — przeciwnika, 
Widzewowi kto się tylko ubiegłej jesie- 
ri pod nogi nawinął z tym było napraw- 
lẹ żle, 

Z nim w parze szedł SS. Union, druży- 
ta, którą po każdych zawodach zaopa- 
tywano komentarzem, drużyny „Z przy” 
szłością”, ze względu na jej świetny ma- 
terjał w graczach. 

Wreszcie po zeszłorocznych mistrzo 
stwach o mistrzostwo klasy B, ŁZO.P. 
N. promocję do klasy A otrzymał miej- 
scowy W.K.S, drużyna, która ubiegłej 
„jesieni na gruncie łódzkim liczyła nie 
wielu, równych sobie konkurentów. 

W końcu w szeregi Ł.Z. OP. wstąpiła 
B-klasowa ,Prosna' z Kalisza. 

I z tą, bynajmniej nie tak słaby spor- 
towo, lecz mało znaczącą ilościowo 
czwórką, stary wódz, rozpoczął bezna- 
dziejną walke o pierwszeństwo w spam 
cie polskim, licząc, rzecz zrozumiała na, 
wydatne poparcie ze strony, centralnej 
władzy sportowe 

Władza ta volal po szumnych groź 
bach w okresie walnego zebrania P.Z. 
PN. jeszcze kilka razy kiwnęło palcem 

w bucie i po pewnym czasie pozostały 
po niej li tylko... długi, tem przykrzejsze 
że u wierzycieli zagranicznych zaciąg- 
nięte, 

Jednem słowem, wic wódz 0- 


Niedzielna zwycięstwo Ł.K.S-u nad oj ARR 
było spodziewane. 


Wyniki ostatniego konkursu portowego. 


Łódż, 17 Seronih. 

Niedzielne zwycięstwo Ł.K.S-u nád 
najsłabszym zespołem polskiej extra- 
klasy było ogólnie spodziewane. Twier- 
dzenie nasze opieramy na odpowie- 
dziach naszych Czytelników nadesła- 

"nych w związku z ostatnim konkursem 
na odgadnięcie rezultatu spotkania Ł.K.5S 
— Warszawianka. 

W skrzynce redakcyjnej znaleźliśmy 
73 trafnych odpowiedzi na ogólną sumę 
około 2500 nadesłanych kuponów. 

Drogą losowania, nagrody Otrzymali 
następujący Czytelnicy: 

Pierwszą nagrodę w postaci 10 bile- 
tów do kino-teatru „Casino“ otrzymał 
p. Emil Geisler zamieszkały przy ul. 
Częstochowskiej |. -17. 

Drugą nagrodę w postaci 8 biletów 

do kino-teatru „Splendid“ otrzymał p. 
Ludwik Szemer, zamieszkały przy uł. 
Piotrkowskiej 1. 166. 
, Trzecią nagrodę w postaci 5 biletów 
do kino-teatru „Casino otrzymał p. B0- 
lesław Doliński, zamieszkały przy ul. 
Cegielnianej 1. 140. 

Czwartą nagrodę w postąci 3 biletów 
do kino-teatru „Splendid“ otrzymał p. 
A. Wołkowicz, zamieszkały przy ul. Al. 

( Maja 1. 3. 

Piątą nagrodę » iw postaci 2 2 biletów do 
kinoteatrn, „Casino“ otrzymał -p> Mär- 
jan Fiszełson, zamieszkały przy: ul; Pio- 
trkowskiej 1..56. 

i Nagrodzeni. proszeni są*o adbiór na- 


-IR TS: Widzew pokazała się bardzo efek 


AEO $ 
OF ke 


Polski“ 


puścił. swątszczupła, aczkolwiek wierną 
i dzielną armję, która na szczęście nie 
wiele straciła wskutek rozłamu. Nie ma 
jąc bowiem / obowiązku, rozgrywania 
zbyt licznych | meczów o mistrzostwo, 
nie ij jedzak pod: do s dokładać. Nie y 
mniej jedna od: względem sportowym j 
szeregi Ł.Z.O.P.N. są Saato otpade. EKS od e - Łódź, i sierpnia. - 
To też trzeba. tam włożyć bardzo dużo « odnosi sensacyjne zwycięstwo, 
pracy, aby je z resztą. klubów, które w rad stanowczo przerekłamowaną z jej 
r. b. intensywniej. pracowały ARAE, 12 internacjonałami drużyną „moralne- 
W rozgrywkach w r. b. mistrzo- | 59 mistrza Polski“. Donosifiśmy już o 
stwach Ł:Z.0.PN., < najpoważniejszym tem wczoraj, dziś pozwolimy, sobie na 
f skreślenie refleksji jakie nasunęły się 


kandydałem do tytułu mistrza był, R.T. 
S. Szt który zagarniaiac wszystkie | "al Po pierwszej przegranej „Cracovii“ 
na bółsku łódzkiem. 
„Wisły” i 


punkty, GRĘ w:spotkaniu *rewanżo- Po występach „Cracovii 
» 


wem z` S. które odbyły się przed 
trzema tygodniami, PRE był kdo: „Pogoni: w Łodzi można zupełnie śmiało 
powiedzieć, że łódzka klasa gry- w ni- 


wolić się-wynikiem remisowym 2:2. 

Nie przeszkodziło mu to jednak by- | czem nie ustępuje. najlepśzj „galicyjskiej. 
najmniej do wywalczenia ` sobie tytatn | Aczkolwiek „Cracovia“ osłabiona była 
mistrza: ” = brakiem Kałaży i Wiśniewskiego, to-ie- 

dnak trudno uwierzyć, aby ci-dwaj gra- 


Ostatnie z tych spotkań, odbyło się 
w ubiegłą niedzielę, na boisku przy ul. cze mogli-odinienić na korzyść resżtę. 
Nie należy zapominać, że | Ł.K.S. tak- 


Wodnej, Przeciwnikiem R.T.S. Widzew 
była "kaliska Prosna, drużyna technicz- 
nie niezła;. lecz, za „miękka: nie umiejąca 
w grę o mistrzostwo wprowadzić czyn 
nika walki, A wiemy, że w takich wa- 
runkach, nawet lepsza drużyna, schodzi 
z boiska pokonaną. 

I tak też było onegdaj. Prosna grała 
ładnie i w ciągu pierwszej połowy za= 
„Sk często bramce przeciwnika, 

wodziła jednak przed bramką wskuiek 
czego, widocznie słabszy pod wielu wzglę 
dami Widzew, wychodził cało, a nawet 
zdołał on uzyskać pierwszą bramkę. 

Po przerwie, kaliszańie opadli z sił, 
Widzew zaś nadrabiając braki ambicją i 
niezwykłą wolą zwycięstwa oraz ofiar- 
mością zwyciężył zasłużenia. 

„Dodać tu jeszcze należy; że drużyna 


zatem obustrońne osłabienie należy oce- 
nić jako wyrówirawe. ” Zwycięstwó tom 
dzian podług przebiegu gry, było najzu- 
pełniej zasłużone, jednakże 3 bramkę na- 
leży zapisać na wyłączne konto rezer- 
wowego intercjonała Szumca w bram- 
ce_„Cracovii*, który wypuszczał z ręki 
zupelnie elementarne piłki. Decydują- 
cym atoli czynnikiem w grze, stanowią- 
cym o klęsce gości, był zupełnie 
_  mylny system kombinacji 
zà poriocą krótkiego, przyzieimiiego po- 
dawania piłki, który wobec zalania bo- 
iska wodą, stojącą pod trawą, musiał za- 
wieść, Wszelkie obliczenia zawodziły, 
skoro piłka zatrzymywała się w wodzie 
nie dochodziła do przeznaczonego celu. 
Całkiem odmiennie wygladała gra 
gospodarzy. Oparli oni grę na szybkości 
i ruchliwości poszczególnych graczy, 
którzy z doskonałym skutkiem wdawa= 
l się w pojedynkę i za pomocą dribblin- 
gu wytwarzali zamieszanie i popłoch w 
szeregach jego. Wyróżnić tu należy Al- 
dka. który był najlepszym dribblerem na 
boisku i dlatego najbardziej groźnym na- 


townie, W mowiutkich kostjumach i fizy 
cznie dobrze dobrana czyniła na widzu 
bardzo dodatnie wrażenie, Drużyna R. 
T.S. Widzew wymaga jeszcze dużo pra- 
cy. Jej obowiązkiem będzie bowiem re- 
prezentowanie Łodzi na wszystkich bo- 
iskach Polski tam gdzie , jak Widzew 
wierne P.Z.P.N. drużyny istnieją, Wi- 
dzew musi zatem pilnie trenować aby 
stanąć choć w przybliżeniu na wymaga- 
nym poziomie sportowym, Fr, 


— 
ON 


O ile w pierwszej śetjj rozgrywek 0 
mistrzostwo Lig: II, Pogoń załatwiła się 
z Samsonem bez nadmiernego wysiłku, 
biiąc go w stosunku 7:1, o tyle w dru- 
giei, Pogoń nie jest już tak bezkonku- 
rencyiną. 

Odnoszone przez nią zwycięstwa w 


gród w czwartek dn. 18 b. m. między 5 
— 7 wiecz. w lokalu Redakciji przy ul. 
Piotrkowskiej 49 (I p. 1. oficyna). 


W sobotnim „Expressie Wieczor- | rewanżach są bardzo nikłe, a nawet po- 
nym - Zainieścimy kupon na odgadnięcie | nosi ona nieraz porażki. Wiiosek: stąd 


rezultatów meczów: Ł.K.S. — Polonia w 
Warszawie ij Turyści — T.K.S. w Łodzi. 
Warunki konkursu niezmienione. 


wych, świetnie zapowiadająca się przed 
rozmokłego terenu bardzo ambitna, a 
Cazen] 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo Polski 


po dzień 15 sierpnia r. b. 


żyn małopolskich i wzajemnego wre- 
czania sobie upominków, prezes L.F,C 
oświadczył, że jego drużyna zdolna jest 
tytuł mistrza Polski zdobyć, lecz wątpić 
należy, czy teu tytuł, przyznanoby jej 
przy żielonym stoliku! Skąd te wątpli- 
wości? Zdaje się, że centralne władze 
sportowe powodu ani też materiału do 
ich podtrzymywania nie dostarczyły. 

Reszta wyników z dwudniowych 
rozgrywek nie przynojsła żadnych nie- 
spodzianek. Zwyciężyli faworyci, lecz 
znowu nie wszyscy z tych zwycięstw 
wynieji taką porcję bramek, jakiej się 
po nich spodziewano. 

Naprzykład wiele do myślenia daje 
rezultat zawodów Pogoń — Jutrzenka 
2:0, z którego wnioskować wypada, żę 
albo Pogoń kapituluje z piastowanego 
przez szereg lat tytułu mistrza Polski i 


Z siedmiu, wylosowanych na dzień 
14 i 15 b. m. spotkań o mistrzostwo Pol 
ski, jedno tylko z nich przyniosło rezul- 
tat nie tyle nieoczekiwany, ile brzemien- 
ny w skutki | 

Wisła uległa Warcie. 
co kosztowało ją utratę, 
pierwszego miejsca w tabeli na rzecz 

Kto tytuł mistrza ma rok bieżący 
zdobędzie, dziś trudnoby było zgady- 
wać. Nie mniej jednak fakt zajęcia pier- 
wszego miejsca w tabeli przez 1. F. C.i 
stracenie zeń Wisły, która na niem tak 
długo wytrwała, walcząc leroicznie i 
zwycięsko, nabierze tem większego zna 
czenia, jeżeli pod uwagę weźmiemy, 
oświadczenie prezesa czołowej dziś dru- 
Żyhy. Mianowicie, podczas powitania, 
goszczącej w Katowicach jednej z dru- 


LJ 


więc niezawodny, że po ierjach sporto- 


Po klęsce „Eracowii” do Ł K. 5- -J 


Refleksje po pierwszej porażce „morálnego mistrza 


w Łodzi. 


że nie miał kompletu, bo brak było Dur-. 
ki i Jasińskiego względnie Jańczyka-A' 


Dzisna „Cracovia“ to nie jest już ten tak po- 
101007 zespół, od którego uczyliśmy się gry 
"w piłkę nożną. 


| pastnikiem łodzian. Pozatem ź Powodze- 
niem „pływali obaj Śledziowie (a może 
Śledzie?) a Miller į Sowiak dostrajali się 
do otoczenia. Doskonale pracowała po- 
moc EKS z której najlepszym byi 
Trzmiela, wygrywający prawie WSZY- 
stkie poledytki ż najtęższemi „iirmawi” 
gości. Zupełnie bez zarzutu grałą obro- 
na z Cyllem na czele, o wiele pew bięjsza 
od prżeczwnej, ią w bramce nić nie 
zawinił. . y 

Jak już wczoraj MPPE T I A Cra- 
ċovia indywidualnie zawiodła, gdyż po- 
za Sperlingicm i Kubińskim oraz częś- 
ciowo Billem j Zastawniakiem Il.nis wy= 
kazała tak okrzyczanych , walorów te= 
chnicznych czy też taktyczńy ch poszcze 
gólnych intefnacjonałów. Dotyczy to w 
pierwszej mierze Kahana, który grał o 
kiasę: gorzej niż zeszłego roku u -Fury- 


stów, następnie Gintla, który Ik edokła=" 
dnie prowadził napad; czy też wreszcele 


Seichtera, Chruścińskiego, Ptaka lub 
Wójcika, którzy nie wychodzili niczem 
ponad przeciętny poziom  A-klasuwych 
graczy. 

W każdym razie, dzisiejsza „Cracu- 
via* to nie jest już ten tak podziwiany 
zespół, od którego uczyliśmy się gry w 
piłkę nożna. Pozostały iedynie przebły* 
ski ładnych pociągnięć taktycznych na- 
padu, ale tej klasycznej szkockiej kombi- 
nacji trójkąłami niema, z powodu bralcu 
odpowiedniej pomocy, no į może ricobe- 
ćnego mistrza Kałuży. 

Jeżeli chodzi o przebieg gry. to na- 
leży zaliczyć ją do najciekawszych w 
sezonie: kolosalne tempo do samego Koń 
ca zawodów pomimo tak ciężkiego te- 
renu świetnie świadczy o kondycji fizy- 
cznej obu walczących drużyn. Wyda- 
wało się jednakże, iż gracze .,Gracovii* 
nie byli zaopatrzeni dostatecznie w koł- 
ki przy butach, dzięki czemu wywracali 
się naogół znacznie częściej niż gospo- 
darze i dlatego może przegrali, 


Pogoń-Samseon ©:0 


Gra przerwana z powodu rozmokłego boiska. 


zatem i interesująca. Szkoda tylko, Że 
silna ulewa nie pozwoliła dokończyć za: 
wodów, ezyniąc boisko niczdatnem de 
dalszego prowadzenia zawodów. 

tem drużyna Pogoni spoczęła na laurach 
Įį zaniechała pracy nad sobą. 

Natomiast Samsofi wykazał tym ra- 
zem znaczną poprawę. boskónale pra- 
cowały jego tyły. | gdyby prawa strona 
linji napadu, mająca bardzo dogodny 
teren i wiele świetnych pozycji, była 
więcej agresywiią, zwycięstwo Sainsó- 
na byłoby zapewnione. 

Gra obu drużyn mimo ciężkiego i 


nie może się zdóbyć na lepszy wynik 2 
uajsłabszą w Lidze drużynę, albo też 
iJutrzenka zaczyna pokazywać swe 
zaostrzone pazurki. 

Podkreślić. również należy, reliabili- 
tację Wisły w spotkaniu towarzyskiem 
z Wartą, po przegranym meczu o mis: 


(rzostwo. 

Klub Gięr. Pkt St. brm. 
HLR È VRAE i 50:24 
2) W:sła 17 25 56:25 
3) Pogoń 46 22 46:24 
4) Ł. K. $ 17. 18 35:31 
5) Ruch 17 18 33:31 
6) Legia 17 18 43:43 
7) T.K.$ 17 18 42:51 
8) Warta 16 17 43:36 
9) Polonia 16 16 36:42 
10) Turyści 16 15 30:35 
11) Czarni 17 13 31:35 
12) Hasmonea 15 10 25:44 
13) Warszawisnka 17 9 26:50 
14) Jutrzenka (A. 1 23:48 
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$ fa f Wielki dramat obyczajowy pg. słynnego 
Tu SEA dzieła SUDERMANA, 


W ROLI GŁÓWNEJ. 
|] = 6: LEDA NOWA i 
g- i HANS MIERENDORF 


jamie P) 


Á 


KARJERA MODELKI 


DRAMAT ŻYCIOWY, 


W ROLI GŁÓWNEJ, ANNA ONDRA 


młodziutka, czarująca gwiazda wiedeńska, 


Wystawa najmodniejszych toaleti Z modelki brabina! Szantaż 
małżeński! Mężczyzna, który sprzedał swój honor dla pieniędzy! 
Rewia pięknych kobiet! 


A M edi 2 La (e. 


S PLEN DID 


WKRÓTCE! WKRÓTCE! 


sBEZDOMNA” 


Współczesny dramat 
życiowo-erotyczny w 2 serjach 


Bey” 20-tu aktach razem wp 
SERJA I-sza 


| „Tajemnica jednej nocy” 


SERJA 1I-ga 


„Nelly, dziecię cyrku” 


Reżyserja genjalnej Germaine Dulac. 
Wytwórnia francuska: 
„Pathe Consortium Cinema”, Paryż, 


W rolach głównych — niezrównani: 
b Monika Chryses, Rena Bout d 
$erzy Chiarlie i inni H~ 
najwybitniejsi artyści. 


| WKRÓTCE! WKRÓTCE! 


. SPLENDID 


ij >a 
| W. Lodzi zt 400 miesłęcznie —Żamiejscowa 5 zł, 
? Denisa miesięcznie.-—Zagranicą 7. złotych. miesięcznie— 
| De aE E Odnoszeńie do domów 40 groszy. 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49, . Godziny przyjęć redakcji 6—% 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-14 . Po poł. Rękopisów uieżamówio= 
'Telefon administracji 22:14 — sà m — nych nie zwraca się, — == — 


Władysław Polak, 


TENE 
Za wydawnictwo „Republika? sp. z ogr. odpow. 


R 


Ogłoszenia: 


W drukarni „Republiki” Łódź, Piotrkowska © IS, 


7 Ostatnie 3 dni! 
BROREDÓO ii-ty podwójny program  HREKOÓGSI 


Q mężczyznach, którzy nadużywają kawalerskiego stanu, 
O małżoukach, które są zazdrosne bez powodów. 

O żonach. których zazdrość jest uzasadniona. 

O obłudnych świętoszkach. 

O pąnnach, które flirtują. 

O panienkach, które tańczą. 

O dziewicach, które się całują. 

O wielu, wielu ciekawych sprawach 


Opowie Wam najnowszy film w 10 aktach 


z Laurą La Planie 
pod tyt.: 


NOWOCZESNA PANNA 


an N 


ULUBIENICA PRZEDMIEŚCIA 


Porywający dramat 'w 10 aktach z życia współczesnego 
ze słynną i uroczą 


COLLEEN MOORE 


Colleen Moore jako tancerka. Miłość do niej 
żonatego boksera. Ojciec tancerki — zawo- 
dowym włamywaczem. 


Samobójstwo zawiedzionej. 


Początek seansów 0 g. 6-2]. 


tn 


Dr, med, 


Dr. med. 


BRAUN | leviovini z- E 


Południowa X: 23]Chor, skórne we. M] OE 


LECZNICA 
lekarzy specjalistów tł gabinet denty» 
styczny przy Górtym Rynku, 


Piotrkowska 294, tel. 22-89 


sat bój a Gager pehjni tel. 40-26. neryczne I płciowe |jgotrzebna uczenica 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej powrócił. Konstantynowsta 12. Mz Y P, a 3 8% 


Specjalista chorób 


po poł. Szczepienie ospy, analizy (mo- 
skórnych i wene» 


czu, kała, krwi, plwacia etc.) operacje Prryinnija E amanta 


i od 6—8. ZĘ pań | > kobie- 


opatrunki, cycznych. Leczenie do 4 — oszukuję prak 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście | światłem, (Lampa | pią niezamożnych tyki oak Zna 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele kwarcowa, teny lecznic. | | perfekt niemiecki 


świetlne. Naświejlania lampą kwarco- Przyjmuje kids 5 du 4. 


(korespondencję) 


wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony fag 
złote, platynowe i SĄ aie Pong NKNEKNK see pasie DAR 
W niedziele i święta do godz 2 po poz, |1 OAO—O W, ty sub rel 
~ 


Dr. med. 


Lubicz 


Cegielniana 43 
Tel. 41-32. 


Chorchy skórne, we 
natyczne moczoBłcjowe 
Leczenie sztucz- 
nym słońcem wy- 


L. Prybulski zee 


Zawadzka Ne 1. 
Telefon Ne 25-88, 


powrócił. 


Choroby skórne, 
włosów, wenerycz 
ne i moczopłciowe 
(leczenie świąttem). 
Lampa kwarcowa, 

promieniami 


z 
dokumenty 


pong Józefa 
zgubiła książecz 
kę Kasy Chorych p 
KS Apolonja 
zgubiła -dowod 

osobisty wyd, w 


Dr. med. 2. RAKOWSKI 


BRA |« Ą Róntgena, Skierniewicach. 
-B1. czyjtuje © Przyjm, od 9-21 5-8 
Seta Eo erta, no gardła g.8 do 10 rano PTO od 4—6, gmp sią 
: 3 — zielną pocze- ska zgubiła ksią 
od 5—8-w. Kanie żeczkę Kasy Chor 


Konstantynowska 9. 


„ powrócił. 
Przyjmuje òd 12—2i 5—1. p 


ch Net 983-11, 
EE _ 


POKÓJ 
frontowy 


iii umeblowany, 2 oke 


wdowa ij na, do. wynajęcia, 
gry fortepianowej, Piotrkowska 07, 


8. Obejrzeć mo- 


MIióD PSZCZELNY, 
lipcowy, świeży, czysty pod 
G wacwacją w błaszankach 5 kp. 
15 zł, 10 ko, 28 zŁ, 20 kg. 52.50 
zł, wraz z blaszanką i opłatą 
poczt. wysyła za zaliczeniem 
wprost z własnych pasiek „Pa- 


| foka" Kupczyńce, poczta De- 
zh Tarnopolskie, 


ee 


M 


aip irhier M kon. 


Lekar? - dentysta 


|. MOKOWIZ 


przyjm ije w lecz- 
siey przy ul, Přotr- 
awskiej 294. 


nysów, wojew. codziennie od god Przyjmuje od 10 = 12i. 

w rażie niezadowolenia zwra 2-7 Neee i i ọd Zei 2na 9—5. 
camy należytość i koszta prze- Wschodnia 72, — 
syłki ponosimy, La ECNETE m,19 m 


ZWYCZAJNE: 8 tr. 8 er, za wiersz. milinetrowy (ca stronie 1 szpalt). W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy, (ua stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin, pe 
tekście 10 zł, Zamiejscowe o 50 pioc Zazr. © 100 proc. drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszitk, pracy 5 gr. Najnm, 50 gr 

Ogloszenia kolorowe (minimalną wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


. Reda” ar odpow. Józef Burman! 


